
w ychow aw cze. W pierw szym  z nich, ukazując charak terystykę polskiej rodziny  na 
zesłaniu , zapoznaje czy teln ika z różno rodnością  stanu osobow ego, pozycji spo łecznej, 
w arunków  bytow ych, w ykształcen ia i p rzygo tow ania zaw odow ego zesłanych Polaków . 
W nioski na tem at ich kondycji p sychicznej o raz charak terystyka atm osfery  w ycho­
w aw czej w rodzinach zesłańców  dopełn ia ją  obrazu czynników , które w arunkow ały  
w ychow aw cze oddziaływ ania rodziny po lsk iej na zesłaniu .

U kład treści ostatn iego rozdziału  odpow iada procesow i przem ian  funkcji w ycho­
w aw czych rodziny, jak i następuje w m iarę rozw oju  dziecka. A utorka rozpoczyna od 
tego, jak  w specyficznych i często  skrajn ie trudnych w arunkach w ygnania rea lizo w a­
ne były -  bądź też nie -  funkcje opiekuńcze rodziny. N astępnie udziela odpow iedzi 
na pytanie, jak  i na ile m ożliw y był w rodzinach  zesłańców  proces w ychow ania 
społecznego dzieci, skoro rodziny te zostały  zm uszone do egzystencji w ram ach 
rzeczyw istości sprzecznej z dotychczas uznaw anym  system em  pojęć i w artości spo ­
łecznych. N a koniec A utorka przechodzi do problem atyki przekazu treści relig ijnych  
i patrio tycznych , ukazując nie tylko k luczow ą rolę w iary relig ijnej w ocaleniu  n aro ­
dowej tożsam ości zesłańców , lecz także przyczyny  i p rzejaw y tego, tak charak te ry s­
tycznego dla w szystkich Polaków  zesłanych  w głąb Z SR R , silnego zw iązku m iędzy 
patrio tyzm em  a relig ijnością.

Po lekturze książki M. S topikow skiej trudno się nie zgodzić z tym i, k tórzy  p rze­
czytaw szy tę pracę docenili ją  w tak w ym ow ny i jednoznaczny  sposób. Jest to p raca 
nieom al p ion ierska, jeśli chodzi o zrealizow any tem at, k larow na w układzie treści 
i m erytorycznie bogata. A utorce udała się rów nież rzadko  spotykana sz tuka zachow a­
nia rów now agi m iędzy rygorystyczną zw arto śc ią  tekstu  naukow ego i p łynnośc ią  
narracji. E fektem  tego je st opracow anie, które nie gubi w alorów  opow ieści, m ie jsca­
mi w strząsającej, o losach polskich rodzin  do tkn ię tych  dram atem  zesłania.

M acie j B. Stępień

P olacy  w A rm en ii, pod red. ks. Edwarda W alewandra, Redakcja W ydaw nictw  
KUL, Lublin 2000, ss. 376.

K siążka P olacy w A rm enii to ow oc m iędzynarodow ego sym pozjum , które 
odbyło się w dniach 17 i 18 m aja 1999 r. w K ato lick im  U niw ersy tecie Lubelskim . 
Spotkanie to zorganizow ał kierow any przez ks. W alew andra Insty tu t B adań nad 
P olonią i D uszpasterstw em  Polonijnym  i było to ju ż  22 sym pozjum  naukow e w d z ie­
jach tego Insty tu tu . O becna pozycja książkow a to z kolei XXI tom  serii S tudiów  
B iblioteki P o lonii, redagow anej rów nież przez ks. W alew andra , a w spółtw orzonej 
staraniem  w spom nianego Insty tu tu , L ubelsk iego  O ddziału  S tow arzyszenia W spólnota 
Polska, S tow arzyszenia W spółpracy Polska-W schód oraz W yższej Szkoły  H um an is­
tycznej w Pułtusku.



M iędzynarodow e sym pozjum  zgrom adziło  16 prelegentów  z P o lsk i i A rm enii. Ich 
w ystąpienia zgrupow ano w książce w czterech działach. P ierw szy , na jobszern ie jszy , 
to siedem  referatów  rozw ija jących  tem at P olska i A rm enia  na p rzestrzen i dziejów . 
D rugą część książki tw orzą trzy w ystąp ien ia zebrane pod hasłem  D ziedzic tw o  O rm ian  
polskich . Część trzecia zaw iera siedem  tekstów  sk ładających się na tem at Polacy  
w Arm enii: dzieje, kultura, sztuka. Całość uzupełn ia ją  dodane na koricu G łosy  
w dyskusji.

Tak przygotow aną pracę zb io row ą otw iera tekst P olacy w A rm enii. P rob lem atyka  
kw erendy i g łów ne kierunki badań  au torstw a prof. A dam a K osesk iego , p ierw szego  
prorek tora W SH  w Pułtusku. R eferat ten, obok p rezen tacji stanu badań  nad relacjam i 
polsko-orm iańskim i, zaw iera także krótki przeg ląd  h isto rii w zajem nych kontaktów , 
nacechow anych -  co podkreśla  A utor -  tradycy jną ju ż  sym patią . P anoram a p rzed sta­
w iona przez prof. K oseskiego ciągnie się od X V -w iecznych legacji po lsk ich  O rm ian, 
podróżujących w służbie k ró lew skiej na W schód, przez posługę po lskich  duchow nych 
w A rm enii w XV II w., obecność i w ielo raką działa lność zesłańców  po pow staniu  
listopadow ym , em igrację z K ró lestw a P olskiego, losy deportow anych  z ziem  w schod­
nich II R zeczypospolite j po 17 IX  1939 r., aż po czasy obecne, w których  licząca 
500-700 osób polska d iaspora w A rm enii od 1996 r. posiada w łasną o rgan izac ję  -  
S tow arzyszenie Polaków  „P o lon ia” . Sw oje w ystąp ien ie m ów ca kończy  isto tnym  
spostrzeżeniem , które pow racać będzie często  w głosach następnych  referentów : 
dzieje A rm enii i dzieje Polski -  państw  będących terenam i ekspansji m ocarstw  
ościennych, szczególnie carsk iej Rosji -  są w n iektórych aspektach porów nyw alne, 
zaś tragicznie połączone zostały w jednym  z najokru tn iejszych  rozdziałów  h istorii 
XX w ieku, ja k ą  były zbrodnie p lanow ego ludobójstw a: tragedia O rm ian  z la t 1915- 
1916 stała się m otyw em , a do pew nego stopn ia rów nież i św iadom ie przy ję tym  
m odelem  postępow ania h itlerow sk ich  okupantów  na ziem iach polskich.

Prof. A ndrzej C hodubski, p racow nik  K atedry  N auki o C yw ilizacji U niw ersy te tu  
G dańskiego, p re lekcją  pt. Z dzie jów  kontaktów  po lsko-orm iańskich  rozw ija  w ątek 
obecny w tekście prof. K oseskiego. Szczególnie, dużo m iejsca pośw ięca działa lności 
X IX -w iecznej diaspory  polskiej w A rm enii. C ytując liczne źródła, w tym  pam ię tn i­
karskie, sugestyw nie ilustru je w zrost za in teresow ania Polaków  A rm enią  i O rm ianam i, 
ow ocujący w początkach XX w ieku naw et ruchem  turystycznym . U kazuje rów nież 
okoliczności najbardziej spek takularnych  dokonań arm eńskiej P o lon ii tam tego okresu 
-  takich jak  np. zdobycie szczytu góry A rarat p rzez Józefa  C hodźkę 18 sie rpn ia 
1850 r.

Także i w tym  tekście podkreślona została  p ara le la  dziejow ych losów  obydw u 
narodów , które zbliżały się do siebie i poznaw ały  lepiej w chw ilach zagrożen ia  bytu 
narodow ego. A utor różnicuje jednak  w kład poszczególnych  nacji we w zajem ne zb li­
żenie, w idząc rolę Polaków  przede w szystk im  na polu naukow ego poznan ia  i po p u la­
ryzacji A rm enii, rolę O rm ian zaś w rozw ijan iu  po lsk iego  handlu  i dyplom acji.

Ten sam A utor w w ystąpieniu  P olsk i m it A rm en ii i O rm ian  ukazuje zespoły  cech, 
jak ie  w naszym  kraju ko jarzono  z O rm ianam i daw niej i w spółcześn ie, o raz źródła 
i przyczyny ukształtow ania się stereo typow ego obrazu O rm ianina w św iadom ości 
Polaków . O braz ten -  w ty tu le ju ż  sygnalizow any jak o  „m it” -  je s t isto tn ie  pow ierz­
chow ny i nieadekw atny, tym  niem niej -  jak  zauw aża prof. C hodubski -  tw orzy ł on



i tw orzy nadal szczególny k lim at zrozum ienia i to lerancji m iędzy obu stronam i, je s t 
bow iem  obrazem  pozytyw nym , generaln ie  akceptow anym  przez sam ych O rm ian.

Losam i Polaków  w A rm enii w latach I w ojny św iatow ej zajął się prof. M arek 
M ądzik, pracow nik Insty tu tu  H istorii U M CS, om aw iając m .in. o rgan izac je i akcje 
w ojskow e Polaków  na K aukazie. P rof. A ntoni G iza, k ierow nik  Z akładu  H isto rii 
Europy W schodniej U niw ersytetu  Szczecińsk iego , przedstaw ił po lsk i odzew  na tzw. 
kw estię o rm iańską na przełom ie XIX  i X X  w. P rzeprow adzona p rzez  n iego  analiza 
publikacji w ydaw anych na obszarach trzech zaborów  dodaje w iele do tego, co 
uprzednio pow iedziano o obrazie A rm enii i O rm ian w św iadom ości X IX -w iecznych  
Polaków.

Prof. M irosław  C ygański, cz łonek K om itetu  B adania P olonii P A N , je s t autorem  
najobszerniejszego z zam ieszczonych w książce w ystąpień . D o tyczy ło  ono planow ej 
eksterm inacji narodu orm iańsk iego  w latach 1915-1916. W  trzyczęściow ym  artykule 
O rm ianie -  p ierw sza  o fiara  ludobójstw a w X X  w. C ygański p rzedstaw ił genezę 
zbrodni, od sytuacji O rm ian w cesarstw ie o ttom ańskim  i po lityk i su łtana A bdülha- 
m ida II (1890-1908/09) po rolę, ja k ą  w przygotow aniu  ludobó js tw a odegrał ruch 
m łodoturecki lat 1908/09-1913/14, następnie zreferow ał je j p rzeb ieg  oraz naśw ietlił 
trw ające do dziś w okół tych w ydarzeń spory w historiografii.

P ierw szą część książki zam yka tekst kom andora dra H enryka K iełbasińsk iego  
Przem iany ku tluralne w A rm en ii w X X  w ieku. A utor defin iu je w nim  ch arak te ry stycz­
ne cechy arm eńskiej kultury m ateria lnej o raz określa  zasięg  w pływ ów , jak ie  w yw ie­
rały na tę ku lturę, kolejno: po lityka carsk iej R osji, rew olucja ku ltu ra lna  pod p anow a­
niem  radzieckim , przem iany czasu gorbaczow ow skiej „p ierestro jk i” o raz arm eńska 
em igracja, stanow iąca obecnie aż 50 proc. ca łego  narodu.

W  części drugiej (D ziedzic tw o  O rm ian po lsk ich )  głos zabrali: prof. M arceli K os­
man z Poznania, dr W łodzim ierz O sadczy z L ub lina  (ad iunkt w Insty tuc ie B adań nad 
Polonią KUL) i ks. dr Jó zef W ólczański z K rakow a. W ystąp ien ie prof. K osm ana 
dostarczyło  ciekaw ej analizy w ątku orm iańsk iego  obecnego w T rylog ii H enryka 
S ienkiew icza. Dr O sadczy przybliży ł z ko le i frapu jącą  kartę h isto rii kośc ie lnej, ja k ą  
była unia O rm ian z K ościołem  kato lick im , zaw arta  w 1630 r. i za tw ierdzona w R zy­
mie w 1635 r. Jej efek tem  było  pow stan ie m etropolii o rm iańskokato lick ie j we L w o­
wie -  organizacji kościelnej, k tórej kres położyły  dopiero  w ypadki II w ojny św ia to ­
wej. R eferat ks. W ólczańsk iego  to drob iazgow a rekonstrukcja, oparta  na źródłach 
sow ieckich, losów  czterech przedstaw icie li duchow ieństw a o rm iańskokato lick iego  
represjonow anych po II w ojnie św iatow ej p rzez w ładzę radziecką.

W  części trzecie j (P olacy w A rm enii: dzieje , kultura , sztuka) dom inu ją  w ystąp ie­
nia zagranicznych gości lubelsk iego  sym pozjum . R ozpoczyna pani N elli M atevosjan , 
kierow nik D epartam entu  P rasy  i K ultury  M SZ A rm enii. Jej re fera t Z a in teresow an ie  
Ormian P olską w czora j i d ziś  to k ró tka panoram a rozw oju kontak tów  m iędzy P o laka­
mi i O rm ianam i, ukazująca etapy i m om enty w ażne z arm eńskiej perspektyw y. Prof. 
B ella B arseghian , rów nież pracow nik arm eńskiego  M SZ, k ierow nik  jed n eg o  z oddzia­
łów D epartam entu  D iaspory  A rm eńskiej, prezen tu je  sylw etki i dorobek  literack i 
p ierw szych X IX -w iecznych po lskich  osied leńców  w A rm enii. P ostac i w spom niane 
przez w cześniejszych referen tów  pow raca ją  tu w kolejnej odsłon ie, ukazującej za­



chw yt polskich  pam iętn ikarzy  i „poetów  kaukask ich” nad krajem , który zw iedzali 
i poznaw ali.

U m ieszczony dalej artykuł kom andora por. d ra G rzegorza  P iw nick iego  to spo jrze­
nie na losy i dokonania tych Polaków , k tórzy  jak o  w ojskow i -  zesłani pow stańcy  lub 
carscy poborow i trafili w XIX  w. na K aukaz i postaw ili stopy na arm eńskiej ziem i. 
W śród nich A utor w yróżnia szczególnie tych, k tórzy jak  C hodźko, S tebnick i, Z ag ó r­
ski, M lokosiew icz czy S trum pf zasłuży li się d la  nauki, p row adząc w A rm enii badan ia  
geo log iczno-kartograficzne, etnograficzne i b io log iczne. P onow ne przypom nien ie 
czołow ych postaci X IX -w iecznej Polonii arm eńskiej nie je s t tu jednak  ty lko p ow tó ­
rzeniem , lecz daje m ożność uzupełn ien ia całego obrazu o w ażny elem ent, jak im  by ła  
ich służba w ojskow a.

W spółczesną Polonię arm eńską charak teryzuje dr A łła K uźm ińskaja, p rzew odn i­
cząca S tow arzyszenia Polaków  „P o lon ia” . P rzypom ina trzy fale  po lsk iej em igracji do 
A rm enii (zesłani po pow staniu lis topadow ym , em igrację zarobkow ą z K ró lestw a 
P olskiego, przesied lonych  po 17 IX 1939 r.) i losy w ybranych je j p rzedstaw icie li. 
N astępnie przechodzi do prezentacji obecnego środow iska po lon ijnego , k tórego  bo ­
lączkę stanow i przede w szystk im  pokłosie depolonizacji i oderw anie od K ościoła. 
P ięknym  dopełn ien iem  tej charak terystyk i je s t  św iadectw o G urg iena G adaczka, 
orm iańskiego  artysty -rzeźb iarza i d ram aturga, cz łonka Z arządu  S tow arzyszen ia  „P o lo ­
n ia” . Jego  w ystąp ien ie O dkryw ając p o lsk ie  korzen ie  to w zruszający  przykład  zacho ­
w anej św iadom ości polskiego pochodzenia i w ięzi z po lskością .

K siążkę zam ykają referaty  pośw ięcone zw iązkom  arm eńsko-po lsk im  na polu 
artystycznym  i naukow ym . W zajem ne p rzen ikan ie  się  i oddzia ływ an ie  sztuki a rm eń ­
sk ie j i p o lsk ie j stanow i tem at prelekcji d ra  Z bigniew a Szm urły  z E lb ląga. S ygnalizo ­
wany w tytule proces A utor p rzedstaw ia  w porządku  chrono log icznym , ukazując 
naw arstw ianie się m aterialnych śladów  każdej z ku ltur po stronie przeciw nej, od 
średniow iecznych kontaktów  handlow ych aż po w spółczesne (1994, 1996) w ystaw y 
arm eńskiego m alarstw a w Polsce. N aukow e kontak ty  arm eńsko-po lsk ie podsum ow uje 
prof. G evork P irum jan , m iędzynarodow ej sław y ekolog  arm eński i w iceprezes T ow a­
rzystw a A rm enia-Polska. Z w raca uw agę na ich daw ne, sięgające XV w ieku tradycje 
oraz szczegó lną ro lę, ja k ą  w spółcześnie odgryw a w nich L ub lin  jak o  ośrodek akade­
m icki.

M ateriały , jak ie  n iosą Polacy w A rm en ii, ukazu ją  pole badań  zaledw ie odkry te, 
otw ierające się na rzetelne i pogłębione studia, których ta  pozycja książkow a je s t 
cennym  św iadectw em . T em atyka całego zbioru  w ykracza znacznie poza obszar za­
gadnień ściśle polonijnych, sugerow anych w tytule pub likacji. O dkryw aniu  polskich  
śladów  w A rm enii tow arzyszy w niej obszerna lekcja h isto rii tego kraju  i zam ieszku ­
jącego  go narodu, który jako  jeden  z p ierw szych , ju ż  na p rzełom ie III i IV w ieku, 
w szedł do kręgu kultury  chrześcijańskiej.

W  obfitości zgrom adzonych tu m ateria łów  uw agę zw raca nieobecność tem atów  
drażliw ych na lin ii P o lsk a-A rm en ia . I to nie z pow odu dyskrecji referen tów , lecz 
w w yniku fak tycznego  braku napięć i kontrow ersji. C zy zdecydow ała o tym  
odległość geograficzna, czy m oże stosunkow o niew ielk ie  rozm iary  d iaspor, polskiej 
i arm eńskiej, w obydw u krajach, czy też inne jeszcze czynnik i? L ek tu ra  P olaków  w 
A rm enii nie daje odpow iedzi na to py tan ie, dokum entu jąc sam  fakt, że kontak ty



polsko-arm eńskie cechow ała zaw sze szczególna nić sym patii po obydw u stronach. 
A że kontakty te m ają długą h isto rię , w p isaną zarów no w „z ło te” okresy  dziejów  
obydw u państw , jak  i w czas narodow ych klęsk, przekonać się m ożna ła tw o zapozna­
jąc się z książką, k tóra sam a w sobie stanow i m ateria lny  ślad ko le jnego  spotkania 
zbliżającego do siebie obydw ie nacje.

M acie j B. S tęp ień

W ojciech M a t e r s к i, G ru zja , W ydaw nictw o „Trio”, W arszaw a 2000 , 
ss. 355, ilustracje.

T endencją charak terystyczną w spółczesnych badań polon ijnych  je s t „odk ryw an ie” 
śladów  polskich w najbardziej n iespodziew anych  zakątkach św iata, naw et je ś li chodzi 
o popularny ostatn io  W schód. D la przykładu chociażby regularn ie organizow ane 
w Insty tucie Badań nad P olonią i D uszpasterstw em  P o lonijnym  K ato lick iego  U n iw er­
sytetu L ubelskiego sym pozja naukow e, każdorazow o uw ieńczone w ydaniem  osobnych 
książek, p rzypom inają n ieznane na ogół „P o lon ie” w E ston ii, M ołdaw ii, Łotw ie, 
A rm enii.

W  tym kontekście m ożna popatrzeć na now ą pozycję z serii w ydaw niczej H isto ria  
Państw  Św iata w XX w ieku, p rzedstaw ia jącą  najnow szą h isto rię  G ruzji, gdzie osobny 
rozdział pośw ięcony je s t „spraw om  po lsk im ” . L ek tu ra  książki je s t bardzo  in te resu ją­
cym  w prow adzeniem  czy te ln ika w dzieje i ku lturę tak m ało znanego w Polsce kraju. 
N iezw ykle pożyteczne zatem  je s t to, iż A utor m im o sugestii ty tu łu  serii w ydaw niczej, 
w ykracza poza ram y chronologiczne X X  w ieku i robi popu la rną w ycieczkę do po ­
czątków  gruzińskiej h isto rii, przedstaw iając je j c iągłość na p rzestrzen i w ieków . Z n a­
m ienne je st, że już  od XV w. G ruzja, jako  naród chrześcijańsk i (A utor używ a ok reś­
lenia „ka to lick i” -  s. 15) znajdu jący  się w ciągłym  zagrożeniu  od sąsiednich  krajów  
islam u, poszukiw ała sojuszu z E u ropą Ś rodkow ow schodnią. O dtąd w ięc w kręgu 
zain teresow ań w ładców  gruzińskich  znalazły  się K orona P o lska -  m ylnie nazw ana 
R zeczpospolitą  -  i W ielkie K sięstw o L itew skie (s. 18). D alsze dzieje bytu  n iezaw i­
słego, a potem  prow incji ko lonialnej w im perium  carów  kończą  w prow adzenie zapo­
znaw cze z h isto rią  i ku ltu rą  tego zakaukask iego  kraju.

W łaśnie najnow sza h isto ria  G ruzji rozpoczyna się po 1917 r., gdy upadek caratu 
oznajm ił m ożliw ość odrodzenia narodow ego. A utor dość dokładnie analizu je tzw. 
p ierw szą n iepodleg łość, u tw ierdzenie się w ładzy bo lszew ick iej i pow stan ie sz tuczne­
go tworu politycznego Z akaukask iej S ocja listycznej Federacy jnej R epublik i Rad 
istniejącej w latach 1921-1936. K olejnym  w yodrębnionym  etapem  rozw oju  h is to ry cz­
nego było istnienie G ruzińskiej R epublik i R ad (1936-1990). Spore zain teresow anie 
czyteln ika w yw oła h isto ria  p isana na gorąco o tzw. d rugiej n iepod leg łości G ruzji, 
k tóra jednak , podobnie jak  i poprzednie dzieje , je s t bardzo  dram atyczna i daleka od 
euforycznych uniesień. W. M aterski bezstronnie analizu je i p rzedstaw ia , ile próbie-


